
M

Ijw nntk  frm w ttm .
P r ó ż n o  s i ę  n a  p o l u  w a d z i s z ,  
J e ś l i  d o m a  n i e  u r a d z i s z .

R ej z N agłow ic .

■***&&-%    ---

ROK 1 8 4 6 .  P o z n a ń ,  dnia 30. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
m objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryzkich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
po i roku talarów  3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

N i e j e d n a  z a sa d a ,  k tó rć j  w  na jdaw nie jszych  czasach 
n ik om u  na  myśl ro zb ie rać  n iep rzychodz iło ,  k tó ra  
była niejako ak tem  w ia ry  o gó ln e j ,  p ra w d ą  o d w ie ­
czną, dzisiaj staje się w ą tp l iw ą  w  myśli, a w y w ra c a  
się w  życiu. K iedy w ięc  k to  się od w a ży  przeciw  
takiej zasadzie s ło w o  p o w ied z ie ć :  wszyscy go tow i 
na niego k rzyk nąć ,  a tym czasem pokazuje  s i ę ,  że 
ta zasada je s t  ciągle od w szystk ich  d a w n o  o d e ­
pchn ię tą  i z dep tan ą .  K tóż  m oże  śm ieć  p o tęp iać  
s t a ł o ś ć  i p e w n o ś ć  z a s a d .  Alboż nie je s t  p i ę -  
Knie m yśleć  i m ó w ić  przez p ię ć ,  dziesięć  i d w a ­
dzieścia la t  j e d n a k o w o ?  Jakże  nam  mili przyjaciele, 
którzy się w  niczem niezmienili .  Z tern w szystk iem  
słyszymy ciąg le ,  a  przecież on  stoi na s ta n o w isk u  
czasów  S ta n is ła w a  A u g u s ta ;  ó w  za k s ięs tw o  w a r ­
szaw skie  n iew ychodz i ;  ten  m ó w i i czyni, jakb y  przez  
dziesięć la t zakopany  pod  ziem ią  siedział. Cóż n a ­
gana w  tych s ło w a c h  w y rażo na  znaczy?  o to , że te n  
cz łow iek  przez s t a ł o ś ć  i p e w n o ś ć  z a s a d ,  opa r ł  
się w p ły w o w i  n a w e t  czasu. R ozw aża jąc  w .ynosze- 
n ie  pod niebiosa s t a ł o ś c i  i p e w n o ś c i  z a s a d  z j e — 
dnśj s t r o n y , a słysząc codziennie  nagany  z drugiej, 
n iepodobna  w strzy m ać  się od  bad an ia ,  k tó ra  s tron a  
m a słuszność, a k tó ra  w  b łędz ie ,  bo ć  w y raźn ie  są 
sobie tak p rz e c iw n e ,  azatem zdaje  się, że o b ie d w ie  
razem  za p ra w d ę  uw aża n e  być n iem ogą. T u  trzeba  
przyznać ,  że zasady są i m uszą  być  dw o ja k ie :  to  
j e s t  j ed n e  o dw ieczne ,  k tó re  Bóg  z cz łow iek iem  z w ią ­
zał,  na k tórych istnienie ludzkości oparł ,  i k tó re  za­
w sze  p e w n e  i je d n ak o w e ,  a m ają  ź ród ło  w  p raw d z ie  
leżącej w yżśj jak  człowiek do jrzeć  m oże ;  d rug ie  za­
sady są b rane  tylko z tego życia p rzem ienn ego ,  k tóre  
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się na ziemi o b jaw ia ,  jak o  sku tek  fantazyi,  oświaty, 
obyczaju i wszystkich s to su n k ó w  ru c h l iw y c h ,  p rz e ­
miennych. Zdaje  s ię ,  że zasady o d w ie c z n e ,  boskie, 
Bóg  w k o rz en i ł  w  serce  cz łow ieka  i są ł a tw e  do 
poznania ,  bo  leżą w  sercu , s t a n o w ią  su m ie n ie ;  z a ­
sady zaś z s to su n k ó w  naszych w y n ik łe ,  na b y w a ją  
się przez rozum , b a d an ie ;  w yrab ia ją  się dop ie ro  p racą  
myśli. Zasady  w ięc  w ielk ie ,  sum ienne ,  n iep o w in n y  
się nigdy zm ien iać ,  ale zasady naszych s to su n k ó w  
zm ien ia ją  się już  przez to ,  że tylko od okoliczności 
czasow ych  zależą.

T a  t ru d n o ść  jak a  się ob jaw ia  na p ie rw szy  rzu t 
oka  w zględem  lepszości zasad ,  a m ianow ic ie  czy 
chw alebn ie j  zos taw ać  przy jed n em  i tem  sam e m  za­
wsze, n a b a w iła  p rzed  m iesiącem  k ło p o tu  bardzo  zn a ­
kom itego  p isarza szw edzkiego G ejera .  Był on przez 
kilkadziesiąt lat professorem  przy u n iw e rsy te c ie  u p s a l -  
sk im , a dla starości składając u rz ą d ,  żegna ł swych 
u czn iów  i tłum aczy ł s ię ,  że w ła śc iw ie  n iepotrafił 
dojść do tego, aby  sob ie  s ta łe  i p e w n e  w y ro b i ł  za­
sady i dla  tego n iew ie ,  czy m oże pow iedzieć , że od­
p o w iedz ia ł  sw e m u  p o w o ła n iu ,  gdyż p ie rw szą  zaletą 
nauczającego na un iw ersy tec ie  jes t  m ieć  w yrobiony 
system. Na u sp raw ie d liw ie n ie  sw o je  przytoczył j e ­
dnakże ten  pow ód ,  że ciągle się zm ien ia ł  w  sw ych 
zasadach historycznych, że ciągle pracując, uczył się 
coś now ego .

Jeżeli rozw ażym y  p rzyczyny ,  dla których ludzie 
zmieniają zasady, dadzą się wszystkie podc iąg ną ć  pod  
dw a tylko źródła ,  to  je s t ,  że człowiek k ie ru je  się 
p o d ług  okoliczności dla te g o ,  aby coś zyskał, dla 
egoizmu sw ego ,  a w te d y  bywa p o ró w n y w a n y  z c h o -
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rą g ie w k ą  na d achu  i w  tym razie  zasługuje  na n a ­
ganę, p o tęp ien ie  i w zgardę .  D ru g ie m  ź ród łem  jest 
ścisłe p rzyw iązan ie  do tego ,  co p ię k n e m ,  s p r a w i e -  
d l iw e m  i p raw d z iw em ; człowiek zmien ia  się tu  w  za­
sad ach  dla ludzkości,  aza tem  zm ien iać  się n aw e t  

obow iązany.

B o g a t y  i u b og i .
P O W IA S T K A  GMINNA.

P rz e d  d a w n e m i  czasy , kiedy Bóg obchodził  le ­
p ianki ludzi, zdarzy ło  się, że jednego  razu  n oc  Go za ­
skoczyła ,  zan im  się dosta ł  do d om u  gościnnego .  N ad e  
d ro g ą  stały p rzed  Nim d w a  dom y naprzec iw  sieb ie  zb u ­
d o w a n e ,  jeden  wielki i p iękny ,  drugi m aleńki i n ę ­
d z n y ,  w ie lk i  należał do bo gacza ,  d rug i do b iednego  
człow ieka. W tenczas  pom yśla ł P a n :  o d w ied z ę  boga­
tego ,  n ie  s tanę  się je m u  ciężarem  i zakołacę do  niego. 
Bogacz  słysząc s tukanie  do drzw i,  o tw o rzy ł  okn o  i z a ­
p y ta ł  obcego ,  czego żąda?  P a n  o d p o w ied z ia ł ,  p roszę  
cię  o nocleg. B oga ty  zmierzył pielgrzym a od s tóp  do 
g łow y, a że nie był u b ran y  w yśm ien ic ie  i n iew ygląda ł  
na  takiego, co to  m a w ie le  p ieniędzy w  kieszeniach, 
w s trząsną ł  g ło w ą  i rzek ł :  nie m o gę  Cię przyjąć mój 
przyjacielu, m oje kom naty  z aw a lo ne  są z iarnem  i z io ­
łam i, a gdybym wszystkich p rzy jm ow ał,  co do mnie 
kołacą, sambym poszed ł o żebranym  chlebie. P o s z u ­
kaj sobie gdzie indziej schronien ia .  Z a m k n ą ł  okno, 
i zostawił p rzed d om em  dum ającego  pielgrzyma. O d ­
dalił się przeto  P a n  Bóg, p oszed ł do m aleńkiego  d o m -  
ku  i zakołatał do niego. Z a ledw ie  za s tuk a ł ,  ju ż  b ie ­
dny  odczepił d rzw i sw oje  i p ros ił  p ielgrzyma w  gościnę 
do siebie. Już  noc zapadła, rzek ł ,  p rzenocuj u  mnie, 
bo  n iepodobna byś dalej po d rogach  się tu ła ł .  P o d o ­
b a ło  się to  P a n u  B ogu, i w sz e d ł  do izby, żona b ie ­
dnego  pod a ła  n iezna jom em u rękę ,  po zd ro w iła  go s e r ­
deczn ie ,  pros iła  by się rozgościł i podzielił  się z nimi 
lichym pok arm em , który m u  z serca ofiarują . P rz y ­
s taw iła  ziemniaki do ogn ia ,  a tym czasem  poszła  w y ­
doić kozę, by posilić gościa m lekiem . S tó ł  zas taw io no ,  
P a n  B óg  siadł do niego i j ad ł  sm acznie  b ied n ą  s t raw ę ,  
bo w idział tw a rz e  u rad o w an e .  P o  w ieczerzy zbliżyła 
się godzina w yp oczynku , żona szepnęła  m ężow i do u c h a : 
uścielmy sobie  lego w isko  na ziemi i u s tą p m y  łoża  n a ­
szem u gościowi, bo w id a ć  bardzo się znużył po dróżą .  
Z całego serca, o d p o w ie d z ia ł  mąż, p rzys tąp ił  do P an a  
Boga i prosił,  by się położył na ich łożu i c ia łu  w y ­

począł. Bóg m iłośc iw y  n ie  ch c ia ł  zab ie rać  s ta ru sz ­
kom ich łoża, ale ci n ie  u s tąp i l i ,  i p ó ty  p ro s i l i ,  pók i 
się nie położył spać  na ich łożu. S o b ie  zaś usła li  le­
gow isko  na ziemi. N aza ju trz  razem  ze ś w i te m  p o ­
w s ta l i ,  u g o tow a li  śn iadan ie  gościowi], tak  ja k  umieli.  
K iedy  p ro m ie ń  słońca przez okn o  do  izby zaśw iec i ł  
i P an  Bóg p o w s ta ł ,  zjadł z n im i śn iadan ie  i zab ie ra ł  
się w  podróż  dalszą Gdy s ta n ą ł  w  p rog u ,  rzek ł:  b y ­
liście dla m nie  litościwi i pobożni,  żądajcie  trz ech  r z e ­
czy, a stanie  się w am  gwoli życzeniom w aszym . W t e n ­
czas rzek ł  u b o g i ,  czegóż m am y sob ie  życzyć innego ,  
jak  w ieczne j szczęś liw ośc i ,  i byśm y przez ciąg życia 
naszego byli w  d o b rem  zd ro w iu  i mieli nasz chleb 
p ow szedn i,  trzec iego  nie m am y życzenia. B ó g  m i ło ­
ściwy z apy ta ł ,  niechciałbyś d o m u  w ygodnie jszego  za 
ten co p o s iad ac ie?  W te n c z a s  rzek ł  biedny, gdyby być 
m o g ło ,  p ros im y . I  spełniły  się życzenia b iednych  
i zamienił się dom  s tary  w  piękny n o w y ,  a kiedy się 
to  sta ło ,  p ożeg na ł  s ta ru sz k ó w  i odszedł.

Ju ż  d a w n o  dzień jaśn ia ł ,  gdy bogacz  w s ta ł  i w y j­
rza ł za okno, aż tu  w idzi p iękny  dom  no w y , gdzie  d a ­
wniej s ta ra  chata  sta ła .  P r z e t a r ł  oczy, z a w o ła ł  na 
sw ą  ż o n ę :  pa trzno ,  co się to  s ta ło ?  W c z o ra  w ieczo ­
re m  jeszcze była tam  p o d u p a d ła  chata ,  dziś je s t  p rze ­
śliczny dom  now y, pospiesz  do nich i wypytaj jak im  się 
to  s ta ło  sposobem . Żona  pobiegła ,  zapy ta ła  b iednego ,  
który jej op ow iedz ia ł ,  że w czora  w ieczo rem  przyszedł 
p ielgrzym, szukał noc legu ,  a dziś z rana  na  pożegnan ie  
zapytał, jak ie  trzy m am y życzenia ,  pow ied z ie l iśm y , iż 
wiecznej życzymy sobie  szczęś liwości ,  zd ro w ia  w  tćm  
życiu i do s ta tk u  pow szedn ieg o  chleba i spe łn iło  się 
w szy s tk o ,  a n ad to  s ta ra  nasza cha tk a  zamieniła  się 
w  dom  now y. Słysząc to  żona bogacza, w róc i ła  czem 
spieszniej do męża i opow iedz ia ła ,  jak  się sta ło .  Mąż 
rzek ł :  jak i j a  głupi, g ło w ęb y m  sobie  roztrzaskał ,  c z e ­
m u  tego  n ie w ie d z ia łe m ! P ie lgrzym  ten  był u  mnie, lecz 
że te raz  chodzi m n ó s tw o  pielgrzymujących i nie­
bezp iecznych  ludzi dla spokojnych  m ieszkańców , p r z e — 
tom  m u o d m ó w ił  noclegu. P osp iesz ,  rzek ła  żona, 
siądź na konia ,  ten  pielgrzym nie uszed ł daleko, dogoń  
go i p ro ś  go też  o spełn ien ie  trzech życzeń naszych.

Bogacz konia  w yp ro w ad z i ł ,  s iadł na n ie g o ,  d o ­
gonił P a n a  Boga, m ó w ił  z nim se rdeczn ie  i doda ł 
p ieszczotl iw ym  głosem, aby się nie g n iew a ł ,  że go n a ­
tychm ias t  nie  w puśc ił  do d o m u ,  gdyż klucz się zarzu­
cił, a tym czasem on odszedł,  gdyby w ięc  w ra c a ł  t a m ­
tędy, pros i go o w stąp ien ie  w  progi jego. Na to  B ó g :  
dobrze , skoro  w ró cę ,  stan ie  się tob ie  w ed ług  życze­
nia. W tenczas  bogacz ośm ielony  zapytał,  czyby też 
trzech życzeń n iem óg ł uczynić ,  jak jego  sąs iad?  D o ­
brze, jeżeli ci się p o d o b a ,  lecz nie radziłbym  ci tego
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uczynić, lepiej dla ciebie niczego nie życzyć. Bogacz  zaś 
za ręcza ł ,  iż potrafi w y b ra ć  sobie  d ob re  rzeczy ,  byle 
s ię ty lko spełniły . K iedy  ta k ,  rz ek ł  P a n  Bóg, w raca j  
do d o m u ,  myśl sobie  o trzech  rz eczach ,  a spełn ią  

się.
Bogacz u ra d o w a n y  w ra c a  i myśli nad  tćm  co ma 

sobie  życzyć. K ied y  tak  m yś li ,  w y pad ły  m u  z rąk  
cugle, koń zaczął się sp inać ,  a bogacz  nie m ógł na ża­
den  sposób  zeb rać  sw ych myśli . R o zg n iew a ł  się p rze to  
na konia  i rzek ł w  n iec ie rp l iw o śc i ,  bodajś k a rk u  n a ­
kręcił!  a w  tern koń pada  na z iem ię ,  rozciąga  się 
i zdycha i spe łn iło  się p ie rw sze  życzenie.

A le był to  skąp iec  należyty, n iechc iał siodła  s t r a ­
cić, o d e rz n ą ł  je  od k o n ia ,  w sadził sob ie  na g rzb ie t  
i tak  pieszo ruszył do dom u. P o c ie sza ł  się tym czasem  
że ma jeszcze d w a  życzenia, k tó re  się m o g ą  w ypełn ić .  
S zed ł p rze to  w  dobrej  myśli przez piaski podczas p o łu ­
dnia, s łońce  le tn ie  d o p ie k a ło ,  było m u  g o rą c o ,  a po t  
z czoła k a p a ł!  siod ło  go uciskało na  plecach i przy  tej 
biedzie podróżne j n ie  m ógł myśleć sw o b o d n ie  nad  s w o -  
je tn i życzeniami. Gdybym też zapragną ł wszystkich 
sk a rb ó w  i k ra jów  na św iecie ,  m ó w i ł  sob ie ,  w ie m  n a ­
przód , że jeszczeby w ie le  pozosta ło  do życzenia, p rze to  
trzeba  coś takiego w y m y ś leć ,  żeby już  nic nad to  nie 
było do życzenia M yślał nad  w ie lu  rzeczam i,  ale 
w szystko z d aw ało  m u  się zbyt d ro b n em  i m ałem . P o ­
myśla ł  sob ie  w  tej ch w il i ,  że żona  te raz  m a daleko 
w ygodnie j ,  siedzi sobie w  ch łodne j  izbie i zajada sm a ­
cznie. T o  go ro zg n iew a ło ,  i m im o w ie d z y ,  m ru k n ą ł  
sob ie  pod  nosem , n iechnoby w  d om u  siedziała na tern 
siod le  i z niego zejść nie m o g ła ,  zam ias t  co ja  z n iem  
tyle t r u d u  p o d e jm u ję  i m uszę  dźw igać  na  grzbiecie. 
L e d w o  osta tn ie  to  s ło w o  w y m ó w i ł ,  zn iknęło  siodło  
z piec jeg o  i po zn a ł ,  że jeg o  drug ie  życzenie spełniło  
się. P o t  go gorący o b la ł ,  b ieg ł spiesznie  i chcia ł 
w  d om u sieść sobie spoko jn ie  w  kąciku  i pomyśleć nad 
jaką  w ie lką  r z e c z ą ,  by się spe łn iło  trzecie  i osta tn ie  
życzenie. Lecz  ledw ie  przybył do d o m u  i o tw o rzy ł  
d rzw i k o m na ty ,  w idzi żonę  s w ą  siedzącą na siodle, 
n iem ogącą  jego opuścić ,  w o ła ją c ą  o p o m o c  płacz liw ym  
głosem. R zek ł p rze to ,  bądź spokojna ,  w szystkie  mieć 
będziesz b ogac tw a  św iata ,  ty lko mi n iep rze ryw aj m y­
śli, siądź sobie na  siodle spokojna . Ale o na  na to , 
cóż mi po m o g ą  b o g ac tw a  całego św ia ta ,  kiedym przy­
kuta do tego  siodła, ruszyć  się z n iego nie m ogę, r a ­
tuj m nie ,  życzyłeś mi tego ,  m u s isz .m n ie  też  z tej b ie ­
dy w ydobyć. C hcąc  n iechcąc b ied ak ,  m us ia ł  trzecie 
uczynić życzen ie ,  żeby żona  zeszła ze siod ła  i była 
w o ln ą ,  jak daw nić j  i spełn iło  się trzec ie  jego  ży­
czenie. P rze to  cóż zyskał bogaty, k łopot ,  znój i s t r a ­

conego  konia. Biedni zaś żyli spokojn ie  i bogo bo jn ie ,  
aż do końca sw ojego  żyw ota .

D j a b e ł  i j e g o  babka.
P O W I A S T K A  G M I N N A.

Je d n e g o  ra zu  była w ie lka  wojna, k ró lo w i  zab ra k ło  
pieniędzy, żo łnierze nie odbierali  żo łd u ,  a ztąd p a n o ­
w a ł  w ie lk i  n iedos ta tek  w  obozie. Z m ów iło  się p rz e to  
trzech  żo łn ierzy  i p os tan ow il i  zbiedz ta jemnie z obozu . 
J e d e n  rzek ł  do drug iego , jeże li nas sch w y ta ją ,  to  nas 
p o w ie sz ą  na p ie rw szem  Iepszem  drzew ie , cóż pocznie­
m y?  D rugi na to :  pa trzc ie  na te  łany  zb oża ,  tam  się 
schow ajm y, a n ik t  nas nie znajdzie. I  weszli w  zboże 
i d w a  dni i d w ie  nocy przebyli w  z b o ż u ,  lecz z głodu 
n iem al u m ie ra l i ,  bo t ru d n o  było  w ychylić  g ło w ę  poza 
zboże. W  te m  rzekli,  na cóż n am  się przyda z b ieg o -  
s tw o , kiedy nędznie  p o u m ie ra m y  z głodu. W  tć m  nad 
nimi przeleciał sm ok  ognisty, pos t rzeg ł  ich i z ap y ta ł :  
a w y  co tam  ro b ic ie?  O d pow iedz ie l i ,  je s te śm y  trzem a 
zbiegami z w o jsk a ,  n ieodb ie ra l iśm y  ż o łd u ,  g łód  nam 
dokuczał i o t  zbiegliśmy w  zboże ,  dłużćj tu  w y trzy ­
mać nie m ożem y i p o m re m y ,  bo nas o tacza  n ao ko ło  
w o jsko .  Czy chcecie mi s łużyć  przez la t  s iedm, rzek ł 
sm o k ,  natenczas p rze p ro w ad zę  w as  przez w ojsko ,  
a w łosek  w am  z g łow y  niespadnie .  C h ę tn ie ,  o d p o ­
wiedzieli,  nie m am y innego  w y b o ru .  W te n c z a s  smok 
zab ra ł  ich w  sw oje  szpony ,  uk ry ł  śród p ie rza  sw ego ,  
p rze lee ia ł  z nimi nad w ojsk iem  i spuścił  ich z n o w u  
na ziemię. Był to  djabeł, i djablisko n a w e t  zda ło  się 
na  coś, da ło  im biczyk do spędzania  pieniędzy. M a ­
cie oto ten  biczyk, rz ek ł  d jab e ł ,  za jego  p o m o cą  s t a ­
niecie się p a n a m i ,  możecie jeździć  p o jazdam i; ale po 
u p ły w ie  la t s ied m iu ,  będziecie  moją w ła sn o śc ią  i p o ­
dał im k s ięg ę ,  w  k tó rą  musieli się zapisać. P rzed  
w zięciem dusz waszych, zadam w a m  jeszcze jed nę  gad­
kę, k tó rą  jeżeli odgadniecie, puszczę  w as  na wolność. 
S m ok się odda li ł ,  żo łn ierze  udali się na drogę z b i -  
czykiem, mieli z ło ta  p o d o s ta tk iem , w dziali  na siebie 
pańską  odzież i jeździli po św iecie .  Gdzie tylko s ta ­
nęli , chulali w e s o ło ,  jeździli k a re ta m i ,  jedli i pili do 
sytu, a s iedm  lat lekko u p ły n ę ło .  D w óch  z nich u lę ­
kło się, trzeci chu leka  w eso ły  nie za trw oży ł się i rzekł 
do to w arzy szó w :  m oże  nam  się uda  rozw iązać  zagadkę. 
K iedy ta k  ra d z ą ,  nadchodzi stara kobiecina i pyta  
czemu są tak  sm utn i . .  C o  ci po tej w iad om o śe i ,  n i e -  
pom ożesz  nam  je d n a k ,  rzekł jeden. K to  w ie ,  p o ­

l l *
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w ierzcie  mi je n o  w aszą  ta jemnicę. O p o w ied z ie l i  przeto, 
że s iedm  la t  służyli djablu, że przez ten  czas sypały  się 
im p ien iądze ,  jak siano, a te raz  trzeba  m u  d uszę  o d ­
d ać ,  jeże li nie  rozw iążą  zagadki. S ta ra  rzek ła ,  ja 
w a m  dopom ogę ,  n iechno  jed en  z w a s  pójdzie do boru, 
tam  znajdzie ro zp ad łą  skałę, w yg ląda  jak  d om ek . D waj 
sm utn i pom yśle l i ,  że to  na  nic się n iep rzyda ,  trzeci 
zaś n ie tracąc nadziei, p oszed ł  do b o ru  i przekonał się 
że s tara  p ra w d ę  pow ied z ia ła .  W  dom ku  tym sie­
działa kobie ta  ze starości om esza ła ,  była ta  babka  d j a -  
bła, zapyta ła  zkąd p rzy by w a  i czego żąda. O p o w i e ­
dział w szystko , a że by ł ba rdzo  ładny chłopak, p rze to  
kobiecko choć  s ta re ,  u l i to w a ło  się nad b iednym i p o d ­
niosło duży kam ień. W n ijdź  pod  niego, zachow aj się 
spokojn ie ,  a ja  się w y p y ta m  o zagadkę sm oka. D w u ­
nasta  w y b iła ,  sm o k  nadleciał, babka zas taw iła  m u  j a ­
d ło ,  n a jad ł  s ię ,  nap i ł  się i już zabie rał się do spania ,  
k iedy bab ka  z apy ta ła ,  a dość w n uczk u  u ło w iłe ś  dziś 
duszyczek. M am  trzech żołn ierzy , ch w ack ie  z nich 
duszyczki.  P ra w d a ,  że chw ackie ,  odrzek ła ,  będziesz 
m ia ł  jeszcze z nimi dosyć do roboty .  N ie  boję się tego, 
zad am  im taką  zagadkę ,  k tóre j  nie ro z w ią ż ą  i dalej i 
z n im i do piekła, bo taki uk ład .  A  jakaż  to  zagadka, 
zapyta ła  stara. P o w ie m  ci b a b u n iu :  w  m o rzu  bałtyc~ 
k iem  leży zdechły kot, to  dla nich będzie  p ieczeń, że­
b ro  z w ie lo ry b a ,  będzie  dla nich s r e b rn ą  łyżeczką, 
a kopyto  końskie ,  będzie  dla nich szklenicą do wina. 
D jabe ł  po tem  spać  się po łoży ł ,  a bab un ia  u n io s ła  k a ­
mienia i w ypuściła  b iednego  żołnierza. U w aża łeś  d o ­
brze  chłopyszku, co m ó w ił  mój w n u c z e k ?  U w aża łem , 
od po w iedz ia ł ,  ju ż  sob ie  dopom ożem y. P o te m  w y ­
skoczył oknem z izdebki i czem prędzej pośp ieszał  do 
sw oich  to w arzy szó w . A  przybyw szy do n ich ,  o p o ­
w iad a ł  im co słyszał i cieszyli się spo łem  i naspędzaii 
w ie le  pieniędzy biczykiem. K iedy  już  s iedm  lat up ły ­
n ę ło ,  nadbiegł djabeł z w ie lk ą  księgą, pokazał im p o d ­
pisy i rzek ł:  teraz w ezm ę  w as  do p iek ła ,  tam  zas ta­
w ię  w a m  paradny o b iad ,  gada jc ie ,  jaką  p ieczeń d o ­
s taniecie ,  a jeżeli zgadniecie, to  w as  na w o ln o ść  p u ­
szczę i będziecie  biczykiem spędzać  sob ie  pieniądze po 
św iecie .  P ie rw szy  żołnierz rzek ł :  w  m o rzu  b a l ty c -  
kiem leży kot zdechły, to  będzie  naszą p ieczenią. 
D jabe ł się rozg n iew a ł ,  odkrząkną ł potrzykro* i p y ta ł  d r u ­
giego, a jaką  dam  w a m  łyżeczkę? D rug i o d p o w ied z ia ł :  
z żebra  w ie lo ryba .  D jabeł się sk rzy w ił ,  o dk rzą k n ą ł  
po t rzy k ro ć  i rz e k ł  do trzeciego: a w iec ie  z jak iego  
p ić  będziecie k ie l icha?  Z końskiego kopyta ,  o d p o w ie ­
dział trzeci.  W ten c za s  d jabeł po lec ia ł ,  puścił ich na 
w olność  i nie  miał ju ż  do nich żadnego p ra w a .  Ż o ł ­
n ierze zachowali b iczyk ,  spędzali nim pien iądze  i żyli 
szczęśliwie do śmierci.

STANY ZJEDNOCZONE PÓŁNOCNEJ
przez

- # '» •  tf ii e  »• ff Si ti Mi a  f i  m  t‘ i- ti.
W  d w ó ch  częściach.

U Bi l  O CK H A U  S A  W  L I P S K U .

(D okończenie.)

O puszczam y dalszy ciąg m ow y przez  p a n a  R a u -  
m er  p rzy to c zo n e j ,  k tó re j  nikt nie  miał w  kongress ie  
S ta n ó w  Z jednoczo ny ch  i nie bacznie p rz e d ru k o w a n ą  
jes t  z k w a r ta ln ik a  n iem ieckiego z ro k u  1 8 3 7 . ,  s t r o n ­
nica 8 7 — 8 8 ,  jak k o lw ie k  nie p rzeczym y, że ro z e b ra ł  
py tan ie  w zg lędem  n ie w o ln ik ó w  z w ie lką  bystrośc ią  
um ysłu . D o w ió d ł ,  że murzyni am erykańscy  dop ie ro  
w  n iew oli  doszli do pojęcia  w łasnej g od no śc i ,  że są 
na drodze  po stępu ,  o k tórym  im się w  A fryce ani n a ­
w e t  nie m arzy ło ,  że zw olna  zos tan ą  nareszc ie  w y ­
em an cy po w an i ,  

i D ru g a  część dzieła R a u m e r a ,  je s t  zdan iem  naszem  
więcej za jm ującą. Skreś li ł  w y b o rn ie  s t ro n n ic tw a  a m e ­
rykańskie. W szyscy teraz n azyw ają  się d em o k ra ta m i 
w  A m ery ce ,  lecz w ą tp ić  należy ,  m ów i a u to r ,  czyliby 
T om asz  Jefferson  założyciel s t ro n n ic tw a  d em o k ra ty ­
cznego w staw szy  z g ro bu ,  chciał się po łączyć z w i g a -  
mi i nie o b ra ł  raczej s t ro n n ic tw a  locofocos. Na to  
zgadzamy się zupe łn ie  z pan em  R au m er .  J a s n e  je s t  
jego  zdanie  w zg lęd em  n iepod ob ieńs tw a ,  aby się k o m u ­
nizm u p o w szech n ił  w  S tanach  Z jednoczonych. Nie 
masz o b a w y ,  aby się u tw o rz y ło  w ie lk ie  s t ro n n ic tw o  
am erykańsk ie ,  w  celu zniesienia w łasnośc i.  W a lk a  
daleko była n iebezpieczniejszą w  tej m ierze  w  E u r o ­
pie, zasady St. S im ona ,  F o u r i e r a  i k o m u n is tó w  nie są 
p łodem  amerykańskiej dem okracyi.  W  ogóle w łasność  
je s t  na tura lną  koniecznośc ią ,  w ła sn ą  u trzy m a’się siłą.

P a n  R a u m e r  m ógł n a w e t  w sp o m n ieć ,  że w  całej 
A m eryce  niemasz ani jednego  pisma periodycznego, 
któreby było po św ięco ne  fur ieryzm owi, ko m u n izm o w i,  
a przynajmniej nie znam  ani jednego  w  angielskim j ę ­
zyku, a n a w e t  najradykalniejsze p ism a u w a ż a ją  t a k o w e  
zdania jako  n iezgodne z ro z w o jem  zasad am erykańsk ich . 
N ajw iększa  w olno ść  w ed łu g  ich zdania  polega na z r u -  
chom ien iu  w łasn ośc i ,  zniesieniu m a jo ra tu ,  wszelkiego 
p ie rw o ro d z tw a  i t. d. ale nie na zniesieniu w łasności,  
k tó rą  ceni za rów no  w ie lk i  i m ały ; gdyż cz łow iek, 
k tóry  kilka d rzew  śc ią ł ,  z rob ił  sobie  z nich m ieszka­
nie, ró w n y m  je s t  o p iekunem  w łasności,  jak  i w ła śc i­
ciel największych p lantaży; bez pojęcia w łasności na 
w e t  byłby nie ściął d rz e w a ,  nie zam ieszkał pustyń,



a zachód  Unii bez w y o b raż eń  w ła sn o śc i  by łby  dziś j e ­
szcze pustynią.

P a n  R a u m e r  o p o w ia d a  także o oporze  N ie m c ó w  
w  A m ery ce  p rzec iw  zak ładan iu  publicznych szkół:  j e ­
żeli n iemieccy koloniści okazal i się w  n iek tórych  p a ń ­
s tw ach  pó łno cne j  A m eryk i oz ięblejszym i w  zak ładan iu  
szkółek aniżeli ruch l iw si Y a n k e so w ie ,  natenczas zw y ­
czaj, len is tw o  i g łu p s tw o  nie je s t  w y łączn ą  przyczyną 
tego. P rz y p o m in a l i  sobie jak  m ało  w p ły w a  z tej j e ­
d no s t ro nn ośc i  w  E u ro p ie  korzyści, że czytanie i p isa ­
nie sam o  p rzez  się nie ro zw id n ia  ro z u m u  i nie  kształci 
charak te ru .  Zdan ie  to  lubo j e s t  p ra w d z iw e ,  ale. t r u ­
dno  aby się u po w sze ch n iło  i z as tó so w an em  zosta ło  
między m assą  N ie m c ó w  am erykańsk ich .  W ięce j za ­
p e w n e  w p ły n ą ł  w s t r ę t  na nich, jak i wynieśli  z E u rop y ,  
p rzed  len iucham i ro zm aity m i ,  p rzed  tak  zw anym i p i­
sarkam i. W  osta tn ich  czasach gdy n iek tó re  przeszkody 
zniesione zostały  w  konstytucyi, gm iny niem ieckie  n i e -  
dały się innym  w yprzedz ić  i pozakładały  u siebie szkoły 
na koszt publiczny.

Ze w zg lę d u  na  l i te ra tu rę  i sztuki tómi s ło w y  o d ­
zyw a się p an  R a u m e r :  zarzuca ją  A m ery kan om , iż p r a ­
cują aby żyć, ale żaden  nie p racu je ,  aby  myśleć. J a k  
je d n o s tro n n e  i n ie p ra w d z iw e  je s t  to  zdanie , w o ła  a u ­
tor. P rac a  nie j e s t  bez m yś l i ,  tylko t ru tn ie  i len iu ­
chy (począwszy od posiadaczy m a jo ra tó w  aż do Ia z a -  
ronich) są  bez myśli . Inn i u trzy m u ją ,  że w  p rz ec ię ­
ciu w ięcej je s t  uksz ta łconych  w  A m eryce ,  aniżeli w  in­
nych częściach ś w ia ta ,  ale n iedos ta je  tam  geniuszów . 
O sta tn ie  p o w iad a  pan  R a u m e r  n iew y p ły w a  z p ie r ­
w szego, ale ow szem , im szersza p o d s ta w a ,  tym w y ż ­
sze m ogą być wyżyny. W szys tko  ma sw ój czas w ł a ­
ściwy. P oezya  A m e ry k a n ó w  nie spoczyw a w  p rze ­
szłości, lecz w  przyszłości. E u ro p e jc zy k o w ie  unoszą  
się sen tym enta lnośc ią  przy zachodzącem s łońcu, A m e ­
rykanie  pa trzą  w  ju t rze n k ę  dnia w sch od zącego .  Ich 
his toryczna n iew ą tp l iw a  przeszłość  nie je s t  daleko od 
nich oddaloną, ich o jcow ie  zdziałali w ielkie rzeczy, ale 
nie ich prao jcow ie!

O amerykańsk ich  p isarzach history i Bamerofcie, 
P re s e n t  i S p a rk su  m ów i au to r  z w ie lk iem  pow ażan iem . 
Tyle  oni dokonali ,  m ów i pan  R a u m e r ,  iż żaden z ży­
jących europe jsk ich  h is to ry k ó w  nie m oże  nad  nich być 
prze łożony ,  należy się im rę k ę  podać  z wdzięczności.

O  w yb orach  pow szechnych  tak  pisze pan R a u m e r :  
je s t  bardzo  up ow szech n ion e ,  a n ie p ra w d z iw e  p rzypu­
szczenie, że majątek  daje p e w n ą  ręko jm ię  słuszności, 
zdatności i miłości ojczyzny. P o s p ó l s tw o  znajduje  się 
między wszystkiemi s tanam i ludzi, a daleko gorsze jes t  
pospóls tw o bogate  aniżeli b iedne. Cóż zyskały te  
p a ń s tw a ,  k tóre  p ostaw iły  wyżej cielca z ło teg o ,  m a ­

m o n ę ,  nad ducha i o so b ę ?  W e d łu g  w y o b rażeń  e u ro ­
pejsk ich  ten  jes t  n iczem , co nic nie posiada . Tym  
sp osob em  jedynie tw orzy  się posp ó ls tw o . A m erykań­
ska zasada, qu isquis  p rae su m itu r  b o n u s ,  podnosi  go­
d ność  cz ło w ieka ,  gdy tym czasem eu ro p e jsk a  m a te r y -  
a lna  zniża go. P ub liczne  życie i w y c h o w a n ie  po li ty ­
czne nie ogranicza się w  A m eryce  na czas p ew ien  tylko, 
gdy nieprzyjaciel w kroczy  do kraju  lub na zabijanie, 
ale  o w sze m  stara ją  się ta m ,  aby zawsze g o rz a ł  ogień  
m iłości ojczyzny i okazyw ał się w  tysiącznych codzień 
p łom ykach. Szkoda, że pan R a u m e r  m ó w iąc  o w y ­
bo rach ,  nie w sp o m n ia ł  o w a ru nk ach  majątku przy w y ­
b o rac h ,  z k tórych  w  następujący  śmiał się sposób  
B enjam in F ra n k l in :  p rzy p u śc iw szy ,  iż żądać będ ą  
odem nie ,  abym  p os iada ł  2 0  fu n tó w  szterlingów, jeżeli 
m am  mieć  p ra w o  do g ło sow an ia .  Tyle pieniędzy nie 
m am , ale m am  osła w a r to śc i  2 0  funt. szt., a w ięc  w e ­
d ług  p ra w a  zaw dzięczałbym  osiu  p ra w o  m oje  g ło sow a­
nia. T eraz  p rzyp uszczam , iż os ie ł  zdycha,  a z nim 
tracę  p ra w o  g ło su ,  któż w ten czas  m ia ł p r a w o  głosu, 
ja  czy 'os ie ł?

O  dem okracy i am erykańsk ie j  tak  się a u to r  w y raża :  
pod w zględem  pań s tw a ,  n iebyło  d o tąd  jeszcze  żadnego 
ludu  na świecie ,  jak  w  A m eryce , w szystk ie  b łędy  d e ­
mokracyi razem  w z ię te  nie uczyniły tyle z łego ,  co j e ­
dno pytanie  w zględem  p ra w o w ito śc i  rodzin  p anu jących  
(legitime) w  A nglii ,  F ran cy i ,  S zw ecy i ,  Po rtuga l i i  
i Hiszpanii. Stany Z jednoczone  są  zupełnie  now ym  
p o jaw e m , daleko więcej m ają n iep o d o b ień s tw a  do d a ­
w nych  kra jów . D a w n e  dem okracye były w  s ta roży ­
tnym  św iecie  o ligarchiam i, d a w n e  u s taw y  p a ń s tw a  
u s ta w a m i m ias t  tylko. Tak  H ellada  z p o w o d u  n ie ­
zgodnych  sprzeczności u p a d ła ,  tak  Rzym nie c ierp ia ł  
wolności poza  m u ram i miasta. Ani Ateny, ani Rzym , 
ani W e n ecy a ,  ani F lorencya , ani Szw ajcarya , ani N i­
derlandy  nie nad aw ały  zdobytym lub p o łączonym  ze 
so bą  p a ń s tw o m  ró w n e g o  p ra w a ,  dop ie ro  S tany  Zje­
dnoczone  pó łnocne j Ameryki dały przyk ład  rów nć j  
sp ra w ied liw o śc i  i mądrości.  S z k o d a ,  że a u to r  n i e -  
przytoczył św ie tnego  w  tej m ierze przykładu  Polski,  
k tó ra  także łączyła  się z L i tw ą ,  P russam i,  w  średnich 
w iekach  na p raw ach  ró w n ośc i  obywatelskiej .

O prócz  ro zp raw  o am ery kań sk ie j  h is to ry i ,  zasa­
dach i mężach, znajdują  się w  tym drugim tomie zaj­
m ujące  listy, w  k tórych zaw sze  przebija tło h is to ry ­
czne, chociaż op isu je  w  nich wrażenia  miejscowe. 
Poda jem y tu  opis piękny sp adku  Niagary: kiedym 
w  Ghamouni po skw arn ym  dn iu  wyszedł w  porze  n o ­
cnej, na w o ln e  p o w ie t r z e ,  jak lód zimne i pojrzał na 
postacie  M ontb lanc  i jej tow arzyszó w  śniegiem  w ie ­
cznym okry tych , t rw o g a  mnie zdjęła na myśl samą,
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coby się s ta ło ,  gdyby Bóg na ch w ilę  uchylił  sw ej ręk i 
od ludzi i na tury .  K iedym n a  E tn ie  w id z ia ł  na okó ł 
śm ierć  i spustoszen ie ,  stoczyłem w a lk ę  du cha  z dziką 
s i łą  p rzyrody i dziękczyniłem B o g u  za w ła d z ę  myśli,  
k tó ra  więcój zaw iera ,  aniżeli m a r tw a  la w a  i bez­
kształtny popiół. Inacze j ,  w ca le  inaczej nad  Niagarą. 
Byłbym w yskoczył z r ad o śc i ,  duch  mój w znosił  się na 
skrzydłach to n ó w  aeola , i łączy ł się z tonam i tych cu d ó w  
natury. Z anurzy łem  się w  m o rze  piękności i nab ra łem  
nowych i rześkich  sił m łodzieńczych, zdaw ało  mi się, żem 
o dm łodn ia ł  na n o w o  na  w id o k  takiej ob jaw ionś j  p ię ­
kności. Ż ad en  m alarz ,  żaden  pisarz nie je s t  w  stanie  
skreślić  tych  c u d ó w  św ia ta  w  p raw dz ie  i piękności. 
Bo u w aża jąc  h a rm o n ią  i jedność  wszystkich p o jaw ó w , 
nie tracim y z o czu  rozbryzgnionej na  miliony ro z m a i­
tości. C hcąc  w szy s tko  wyliczyć, u tw orzylibyśm y m o -  
zajkę su chą  i kruchą. W  górę  N iagary  w idzę  z daleka 
szerok ie ,  spokojne  zw ierc iadło  jez io ra  E r ie .  W o d a  
zaczyna zw olna  kipić, wystające skały zw iększa ją  w iry , 
aż nareszcie  cała w ód  płaszczyzna n a b ie ra  n iezm ie r­
nego  p ę d u ,  nadzwyczajnej p iękności.  O  n iek tó re  
w y sp y  z ła tw ośc ią  się rozb i ja ,  później u d e rza  o Iris  
w y sp ę  zaros łą  og rom nem i d rzew am i i rozdziela się na 
d w a  wielkie ram io n a ,  k tó re  się łączą  dalej w  jed en  
niezmierny s trum ień , spiesząc k u  p rzepaśc i  po  z ie lo­
nych i srebrzystych w ień cach  roślin . S am  s t ru m ień  
w ystaw ia  najpiękniejszy kra jobraz ,  a cóż d o p ie ro  opoki,  
tu  p ros topadłe ,  o w dzie  zaw ieszone ,  indziej w  tył c o ­
fające s ię ,  osu te  k rzakam i,  kw iec iem  i d rzew am i.  
Z tego św ia ta  z ieleni i skał  spad a ją  b a łw an y  w ód , 
rozbryzgające się na  jednych  miejscach  w  najczystszy 
smaragd, w  drugich na lazury ,  w  trzecich  na pijankę 
śnieżną, a bijąc w  gó rę  z p rzepaści,  roz la tu ją  się o w e  
kolory po rzece  i ziemi. Nie je s t  to  jed en  lub d w a  
wodospady, to  cały n a w a ł  w ó d ,  cudo  na tu ry  toczy się, 
o d n aw ia  co c h w i lę ,  w  pięknościach bez po ró w n an ia .  
K to  w  pierwszej chwili n ie onieini, te m u  czas nie p o ­
może, trzy godziny, trzy d n i ,  trzy  tygodn ie  nie n a ­
sycą zdumionego p rzy ch od n ia ,  nie masz miejsca pod  
słońcem , któreby mogło w tajem niczyć człow ieka w  cuda 
i bosk ość  natury.

ROZMAITOŚCI.

będzie  w  nim zaw ieszonego  pająka , k tóry  w id o k  z a ­
słania  p a trzącym  w  dotychczasow ych  te a t rach .  Z a ­
stąpi go k o p u ła  o św ie t lon a  ty s iącem  p ło m ien i  g a ­
zow ych. N ad to  loże, g a le rye ,  ku ry ta rze  b ę d ą  także 
gazem  ośw ieco ne .  Z as łon a  co ch w ilę  zm ien iać  
się będzie  i m a  p rz e d s ta w ia ć  raz góry  S z w a j -  
caryi, d rug i raz  ru iny  G r e c y i , w ido k i  miast. T rzy  
cz w arte  ork iestry  znajdow ać się b ęd ą  pod scen ą ;  
św ia t ło  p rzed  o rk ies trą ,  o s ło na  suflera zn ikn ą  i tylko 
z boku  jak  w  angielskich te a t ra c h  będ ą  przychodzić  
w  p o m o c  po dp o w iad acze  s ło w a . P ro sce n iu m  zbliży 
a r ty s tó w  do publiczności. F o y e r s ,  w sch o d y  i loże 
b ędą  w ysłane  najp ięknie jszem i kob ie rcam i,  po b o ­
kach  t e a t ru  b ęd ą  galerye dla p o ja z d ó w ,  tak że nie 
będzie  żadnego  n a t ło ku  przyjeżdżających i damy nie 
zos taną  w y s taw ion e  na n ieprzy jem ność  pow ie trza .  
K ażdy ak to r  m iec  będzie  dla siebie  lożą i ło że  do 
w ypoczynku , a n a w e t  i do przespania  s ię ,  a dla a u ­
to r ó w  zbudu ją  trzy loże w  ś ro d k u  sali ,  je d n ę  dla 
dziennikarzy, d rug ą  dla d ram atycznych  pisarzy, t r z e ­
cią dla innych a u to ró w .

—  W e d łu g  l i s tó w  z K o n s tan ty n o p o la ,  p rzed ­
s taw ia ło  to w a rz y s tw o  w ło sk ie  Y erdego  , , E r n a n i “ 
z w ie lk im  skutk iem . Z K a iro  do n o szą ,  że czter­
dzies tu  francuzkich góralskich ś p ie w a k ó w  w esz ło  na 
najwyższą p iram id ę  F a r a o n ó w  i zaśp iew ało  m arsz  
marsyli jski i H a le w e g o  ch ó r  z K aro la  X I .  „Anglicy 
nigdy nie  b ę d ą  p a n o w a ć  w e  F ra n c y i .“  W  P a l e r -  
mie  bardzo  się pod ob a ło  n o w e  „ S ta b a t“ R ajtnonda, 
k tó rego  zw ią  ty tan em  k o n tra p u n k tu .  W  W en ecy i  
czynią p rzyg o to w an ia  do no w ej  o pery  Y erdeg o ,  pod 
n azw isk iem  „A ti l la ;“ M arin i  słynny bas is ta ,  uw aża  
tę  o p e rę  za arcydzieło tego  k om pozy to ra .  K siążę  
Jó z e f  P o n ia to w s k i  nap isa ł  n o w ą  o p erę  „N arzeczona  
z A by do s ,“  po d ług  znanej poezyi Byrona, także zo­
stała  p rz e d s ta w io n ą  i p o d o b a ła  się p ow szechn ie .  
Londyńsk i k o re sp o n d e n t  chw ali  os tatn ie  koncerta  
to w a rzy s tw a  fiłharm onicznego i p o w ia d a :  n ik t  nie 
zarzuci n aszem u  to w a rz y s tw u  brak uczucia i smaku, 
m usielibyśm y się bardzo  mylić, gdyby jak i fanatyk 
parysk iego  k o n s e rw a to r iu m ,  lub enluziasta  lipski, 
berliński lub w iedeńsk i chcia ł  in n em u  to w arzy s tw u  
przyznać p ie rw szeń s tw o .

—  Z Chin p rzy w o żą  w ie le  rzeczy dla dam 
europejskich  nieodbicie p o trzeb n y ch ,  jak  n. p. h e r ­
b a tę ;  ró w n ie  spodz iew ać  się na leży ,  że w k ró tc e  
upow szechn i się pom iędzy  n iem i tabaka ,  k tóre j  liść 
żółty po w szechn ie  pałą dam y chińskie. Ju ż  n aw e t  
p ie rw sze  próby teg o  ty to n iu  nadeszły  do E uro py .

W  E u ro p ie  do b y w a ją  węgli kamiennnycli za 
1 2 0  złt. reń.

Gazety w sp o m in a ły  często o tea t rze  M o n tp en s ie r ,  
który teraz  znany  pisarz  D um as b u d u je  w  P aryżu  
i ukończy go w  jes ien i .  Będzie to  na jw iększy i na j­
piękniejszy te a t r  w  św iec ie ,  n iew yłączając  n a w e t  
ogrom nego te a t ru  S an  Carlo w  N eapo lu .  Cztery
tysiące osób w ygodn ie  się w  nim pomieści. Nie
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—  F ra n c u z c y  rybacy z łapa li ju ż  8  m il io nó w  
ostrzyg, a  jeszcze  spodz iew ają  się ich z łow ić  4 0  m i­
lionów . Co za poc iecha  dla g a s t ro n o m ó w .

—  P o w sz e c h n y  b łąd  p an u je ,  że im bielszy 
chleb, tć m  je s t  lepszy. P e w ie n  angielski lekarz d o ­
w ió d ł  te ra z  p rzec iw neg o  zdania . P o m in ą w s z y ,  że 
hiały chleb często a łun em  je s t  zap raw io ny ,  to  gruby 
i śniady chleb daleko jes t  pożywniejszy, aniżeli biały. 
D ając  cz ło w ie k o w i n a w p ó ł  śniady chleb do je dze ­
nia i w o d ę  do p ic ia ,  d ługo przy zd ro w iu  go za­
c h o w a m y ,  gdy tym czasem  biały chleb  przy w odzie  
osłabia  i o śm ierć  p rzy p raw ić  może. G ru bsza  mąka 
zaw ie ra  w szystk ie  p oż y w n e  p ie rw ias tk i ,  p o trzeb ne  
do u trzy m an ia  życia c z ło w ie k a ,  chcąc zaś o trzym ać 
m ą k ę  b iałą  o dda lam y na jpożyw nie jsze  części , ztąd 
się pokazuje ,  że b ia ła  m ą k a  najm nie j zaw ie ra  p ie r­
w ia s tk ó w  pożyw nych  i t r u d n o  j ą  s t raw ić .  D o b rz e — 
by było, aby b iedni się o tćm  dow iedz ie l i ,  ró w n ie  
jak  bogaci, aby  nie pogardzal i  tak  zw any m  czarnym  

cblebem.
—  R o z m a i t e  o b r a c h u n k i .  Z F ran cy i  w y ­

w o żą  ro k  roczn ie  dz iew ięćdzies ią t  m i l io nó w  jaj do 
Londynu . P a ry ż  sam zużyw a roczn ie  sto dw adzieśc ia  
m il io nó w  jaj. W  całej F rancy i  po trzeb u ją  najmniej 
dz iew ięć m il ia rdów  i trzysta  m i l ion ów  ja j ,  t a k ,  iż 
w  k ra ju  tym  znosi d rob iazg  przesz ło  dz iew ięć  i pó ł  
miliarda jaj roczn ie ,  w ar to śc i  przeszło 4 0 0  m i l io n ó w  
franków . Gdyby z tych jaj u sm ażo no  naleźn ik , za ­
kryłby ca łe  p o la ,  na k tórych stoczono  b i tw ę  p od  

Lipskiem.
Z p o w o d u  tej b itw y p rzypom ina  mi się jeszcze 

drugi o b ra c h u n e k ,  k tóry  d o w o d z i ,  że jed n a  ku la ,  k tóra  
trafia ,  j e s t  tylko w y ją tk iem ,  pon iew aż  z dz iew ięćse t 
kul jed na  tylko rani.  P rze k o n an o  s i ę ,  że w  k rw aw e j  
b i tw ie ,  s toczonej p o d A i t t o r y ą ,  Anglicy wystrzelil i  na 
F ra n c u z ó w  3 , 6 7 5 , 0 0 0  kul k a ra b in o w y c h ,  a 6 , 8 7 0  
a rm a tn ich ,  a zraniły  lub zabiły 8 0 0 0  żołnierzy. Ztąd 
w y p ad a ,  że s trzelanie  w  b itw ach  nie je s t  n iebezp ie ­
czne ,  bo  dzieje się szybko i z daleka.

Inny jeszcze ob liczy ł,  że przeszłej zimy w  P a ry żu  
było 1 5 2  k o n ce r tó w  publicznych i 9 5 0  p ryw atnych .  
Gdybyśmy ułożyli obok  siebie afisze, p ro g ra m a ta ,  b i­
lety ogłaszające te  k o nce r ta ,  zajęłyby przes trzeń  od 
K ad yx u  do P e te r sb u rg a ;  a w k ład a ją c  je  na kupę, 
przewyższyłyby o w ie le  gó rę  C h im bo rasso  w  A m ery c e ;  
a gdyby je na raz rozn ieść  m ia n o ,  po trzebaby  na to 
1 , 4 0 0 , 0 0 0  ludzi. Za p ra w d ę  rach u n k u  jednak  nie 
zaręczamy.

—  Stany saskie przyzw oli ły  jednog łośn ie  na  w y ­
b u d o w an ie  now ego  m uzeum  dla galeryi ob raz ó w  
w  D reźn ie .  J e s t  to  w ypadk iom  eu ro pe jsk im ,  m ó w i

je d e n  Anglik. K ażdy  co m a  oczy ku  w id ze n iu ,  a serce 
dla  czucia, rozradu je  s ię ,  że pom niki najpiękniejsze 
sz tu k i ,  znajdą godne s iebie  umieszczen ie .  K ażde 
z trzech  n iep o rów nan ych  dzie ł ,  M ad o n n a  R afae la ,  M a ­
do nn a  H olbe jna  i Chrystus T ic ia n a ,  zas ługuje  na o s o - , ,  
bny  p rzyby tek ,  na o so bn ą  św ią ty n ię ,  gdzieby m ożna 
s ię g o d n ie  oddać  podziw ien iu  tych arcydzie ł  sztuki.  
W ie lk i  rzeźbiarz  David rzekł do mnie w c z o r a ,  na w i ­
dok  C hrystusa  T ic i a n a : kto widzi Chrystusa T ic iana , 
musi go uznać  za p raw d z iw y  obraz Syna B ożego .  T o  
j e s t  J e z u s ,  ten  s a m ,  a nie inny.

—  Z nane  p ism o  satyryczne lon dy ńsk ie j  „ P u n c h  “ 
m n ie m a ,  iż skoro  zostanie  podm orsk i te leg ra f  z ap ro ­
w adzo ny  między F ra n c y ą  a A ng lią ,  natenczas Iudojad 
nietylko m oże  p rzeciąć  sw ój łu p  zębam i,  ale n a w e t  
m o w ę  k ró le w s k ą ,  k tó rą  z jed n eg o  do drugiego kraju 
za pom ocą  te legrafu  udzielać b ę d ą ,  n iechno  tylko prze­
tn ie  d ró t  sw em i kłam i. P u n c h  także po leca  telegrafy 
tego  rodzaju  dla szkó ł ,  i tak w  angielskich szkołach 
m o gą  się u czn io w ie  uczyć języka francuskiego w pro s t  
z F ra n c y i ,  sko ro  p ro fesso r  francuski stanie  n ad  brze­
giem m orsk im  przy te legraf ie  e lek trycznym , p o p ro ­
w adzonym  do w szystk ich  szkół ang ie lsk ich ; toż samo 
pow iedz ieć  m o żna  o szkołach f rancusk ich ,  w  których 
uczą  języka angielskiego.

—  Przyjaciele  B yrona  w iedzą  d o b rz e ,  że  w ie lk i  
ten  p oe ta  pozostaw ił  pam iętn ik i sw ojego życia ,  z a w ie ­
ra jące  najskrytsze ta je m n ic e ,  i że ogłoszenie  ich p o le ­
cił synow i p o e ty  T om asza  M oore . T om asz  M o ore  
poczynił z nich bardzo  łag od ne  w y ją tk i ,  lecz do tąd  
nikt nie zna p raw d z iw ych  Byrona pam ię tn ikó w . Syn 
M oo ra  zos ta ł  p e łn o le tn im ,  lecz m ając wzgląd na ojca 
w ła sn e g o ,  nie chcia ł ich za życia jego ogłaszać. T e ­
raz zginął ó w  m łodzien iec  jako oficer francuski w  A l­
g ierze , pytanie w ięc ,  co się stanie z dziełem B yrona, 
gdyż Tom asz  M o o re  tylko ze w zg lędu  na syna sw eg o  
m iał obow iązk i.  W iększa  część angielskiej a ry s to k ra -  
cyi o baw ia ła  się w  najwyższym s top n iu  tego zaw ie ­
szonego miecza d am o k leso w eg o ,  i sp o d z ie w a  się te ­
raz być bezpieczną. Lecz czyliż A ng lia ,  a n a w e t  cała 
E u ro p a  nie ma p ra w a  żądać do ogłoszenia tych p a ­
m ię tn ików  ty le  s ław io ny ch ,  jed neg o  z największych 
jen iuszów  w ie k u ?  Czyliż niebyłoby zb rod n ią ,  gdyby 
dzieło to  zniszczone zos ta ło?

-— - W  jednej w ielk ićj giserni angielskiej żelaza 
u lano  kośció ł,  kosztujący tylko 6 0 0 0  tal,  a rozłożony 
na części pojedyńcze, p rzew iez ionym  zostanie na o k rę ­
cie do Jam ajk i ,  gdzie go p ostaw ią .  K ośc ió ł ten  je s t  
2 2  sążni d ług i ,  1 4  s ze ro k i ,  z bardzo w ysoką  w ieżą ,  
ozdobioną  szkłem k o lo ro w em  , co zap ew n e  n a d e r  m a­
lowniczy w id o k  przedstaw i.
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—  Słynny  D ickens  (Boz) w yda w k ró tc e  d w a  n o w e  
dzie ła : O brazy  z W ło c h ,  i j e d n ę  n o w ą  p o w ie ść  w  d w u ­
dz ie s tu  poszytach miesięcznych.

—  P o d o ba ły  się n iek tó re  posąg i w  m uzeu m  w a -  
tykańskióm M ikoła jow i,  i rozkaza ł  7 0  przeszło  z m a r ­
m u r u  p rz eko p i jow ać ,  lecz kiedy się do w ie d z ia ł ,  że 
m a ją  1 2 0 , 0 0 0  s z k u d ó w  k o sz to w a ć ,  kazał tylko 1 2  
z nich zrobić —  z gipsu . Z daje  s ię ,  i e  gips zastąpił 
m a rm u r ,  kiedy uk łady  ze sto licą  apostolską rozm ięk ły  
na wodę.

—  A u b e r  ukończy ł n o w ą  o p e rę  po li tyczną , pod  
ty tu łem : „ K o ś c iu s z k o , "  k tó rą  chce zakończyć kolćj 
sw ą  a r ty s to w ską .

—  P e w ie n  boga ty  ch łop  w  okolicy Lille c ie r ­
piał od d ług iego  czasu na  h ip och on dr ię ,  przyjaciele 
jego  gadali m u  w ie le  o opętanych, tak  iż skarżył 
się p rzed  lekarzem  na 7 d jab łów  sobie  zadanych, 
Czy s iedm iu ,  nic w ięce j?  zapytał doktór .  S iedm iu , 
tylko s iedm iu ,  zaręczał chłop schorzały. L e karz  p o ­
znał s tan  chorob l iw y  chłopa, przyrzek ł go u z d ro w ić  
w  s iedm iu  dniach, w ypędzając  z n iego każdego ran a  
po jedn ym  djable, za op ła tą  2 0  franków . C h ło p  
chętn ie  przystał na to, poczem lekarz rozk aza ł  c h o ­
r e m u  przystąpić do m achiny elektrycznćj i puśc i ł  
p rą d  z najw iększą spokojnością .  W  dniach nas tępnych  
pow tórzy ł tę  sam ą o p e ra c y ą ,  aż nareszcie  w  dniu 
siódmym, s iódm ego djabła  z niego w ypędz ił .  C h łop  
oświadczył się być u w o ln io n y m  od d jab łó w ,  z a p ła ­
cił chętnie 1 4 0  frank ów , k tó re  lekarz  ro zd a ł  p o ­
między ubogich  okolicznych.

M O D Y .

P aryż, dnia 23. Maja 1846.

T eraz  panuje  tak  w ie lk a  rozm aitość  w  modach, 
iż t r u d n o  pow iedzieć , co na p ie rw szeń s tw o  zasłu­
g u je ,  czyli szale, czyli m antyle  czyli też  wizytki 
o tw a r te  lub zapię te ,  nielicząc w  to  tysiąc innych 
rozm aitośc i  w  kroju, tkan in ach  i ozdobien iu .

Co do w łaściwych o p o ń c z y ,  noszą  najczęściej 
długie  sza low e  płaszczyki,  z tej samej tk an in y ,  co 
suknie ,  w yc ię tć m i falbanami ozdob ione .  P o d o b a ją  
się także  w izytki z p rzodu  na  b ra n d e n b u ry  z aw ią ­
z an e ,  o zdo b io n e  z przodu  haftem i pasam on am i 
i o tw a r te  m a łe  r ę k a w y ,  na ram ien iu  zaszn u row an e ,  
z opadającem i k u ta sa m i ;  nadto  h iszpańskie  płaszczyki 
z czarnych k o ro n e k ,  czarno  podszy te ,  na dole do

kibici ściśle przystające i zakończone  w  szeroką  k o ­
ro n k ę ;  panieńsk ie  wizytki w  ja sn ych  po łyskujących  
kolorach, n aokó ł  w o d ą  i m a leń ką  szarfą  w ystro jone.

W ie le  też noszą sz lafroczków  z kitajek, k tó re  są 
na  przodzie  w  ksz ta łt  far tuszka haftow ane .  Guziki 
tylko n o sz ą ,  k tó re  p e w n ą  w a r to ś ć  mają. R ęk aw y  
u  nich są  obc is łe ,  od dłoni do łokc ia  przecię te ,  
z przecięcia w yglądają  p o d ręk aw k i .  N iek tó re  z tych 
sz lafroczków  orzucają  m aleńkiem i fa lbanam i w  d w ó c h  
k o lo ra c h ,  o dp ow iada jących  ko lo rom  sz lafroczka , lub 
d w o m a  rzędam i fręzli o tw ar ty ch ,  przyszytych na p o ­
w ło ce  w  kształt  fartuszka. T ak  w idziany przez nas 
szlafroczek z niebieskiej białolśniącćj k ita jk i ,  był 
ozdobiony  dz iew ięc iu  m aleńkiem i fa lbanami, nad  k tó— 
remi z n a jd o w a ła  się lazu ro w a  w s tążk a  z b ia łą  p rzy ­
szytą do niej fręzlą.

Bardzo są  też p iękne ta r la tany  w  urocze w zory , 
z a p ew n e  p o rą  la to w ą  b ę d ą  one  na ju lubieńszą  tk a ­
n iną na suknie ,  k tó re  będą  w  k ró tk ie  rę k a w y  o p a ­
trzone .

W  św iec ie  e leganckim  pan u ją  po jedyńcze  i czy­
ste  kolory, a lśniące, c ien io w a n e  należą do w ą tp l i ­
w e g o  gustu . N ajmodnie jsze  ko lory  s ą :  francuzko  
niebieski, li li jowy i zielonolistny.

P a sa m o n y  obok  koro nek  p rzew ażn ą  w  m odach  
letnich o d g ry w a ją  rolę. S ą  n a w e t  p a sam o n y ,  k tó ­
rych  od haftu  o dróżn ić  nie można.

K apelusze  tak  są  p iękne  w  tej chw il i ,  jak  ni­
gdy. W idzie liśm y tu lo w e  kapotki z b u fkam i,  r o z -  
dzie lonem i lekkiemi w ałeczkam i a tłasow em i.  K o -  
bu rgsk ie  kapelusze z białej słomy, ozd ob ione  ow se m  
w  dw ó ch  ko lorach  lub buk ie tem  z p ió r  z d ługą 
z ie loną  t r a w ą .  K ape lusze  z w ło s ia  końskiego, haf­
to w a n e  jed w a b ie m  lub s ło m k ą ,  ozdob ione  bukie tem  
ze słomy.

Objaśnienie ryciny.

1. O dzien ie  w ierzchnie .  K r a w a t  kolorow y. P a n -  
ta lony  z p rzerab ianego  sukna.

2 .  K apelusz  z ryżowej s łom y ,  o zdob iony  kw ia tam i 
i źdźbłem, orzucony w stążkam i. S ukn ia  z kitajki 
n iebiesko morskiej. S tan ik  orzucony  aksam item  
i koronkam i.

3 .  Kapelusz różow y, podszyty tu lem  ró żow y m . W ie l ­
kie pióro go zdobi. P e r s a n  z kitajki m y r t o w o -  
zielonej. Suknia  fu lardow a.
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